``Pierwszy krok` - fragment książki


  Pamiętam moment rozterki, kiedy po raz pierwszy zadałam sobie samej pytanie na głos, tak jakbym zwracała się do obcej osoby. 
  Bo jest ogromna różnica w zadawaniu pytań sobie samemu a innej osobie.  Kiedy człowiek pyta sam siebie, zwykle robi to w myślach i rzuca pytanie, nie zastanawiając się często w ogóle jaka mogłaby być na nie odpowiedź. Kiedy zadajemy pytanie drugiemu człowiekowi, podświadomie liczymy na to, że on włoży wysiłek w znalezienie dla nas odpowiedzi. 

  To znaczy, że pytanie samego siebie to tylko retoryczne hasło, przecinek wśród innych myśli. To pytanie wcale nie ma na celu znalezienia odpowiedzi, a jedynie podkreślenie faktu, że coś nas dziwi albo zastanawia. Jeżeli w myślach zadasz sobie pytanie na przykład: 
  - Jak najlepiej dotrzeć dzisiaj wieczorem do kina? 

  To w myślach odpowiesz sobie pewnie mniej więcej tak: 
  - Autobusem... Ostatnio jechałem autobusem, a może pojechać tramwajem? Gdzie położyłem portfel? Żeby tylko nie zapomnieć zabrać go ze sobą. Głupio byłoby przyjechać do kina bez pieniędzy... Lodówka. Czy jest jeszcze sok? Miałem kupić sok, zapomniałem, zaraz muszę to zapisać na kartce, żeby pamiętać co kupić jak będę w sklepie następnym razem... 

  Kiedy znajdziesz kartkę i długopis, żeby zapisać listę zakupów, zapomnisz już dawno o pytaniach, jakie zadałeś sobie w myślach – o autobus i portfel. Możliwe, że przypomną Ci się dopiero wtedy, gdy będziesz siedział w taksówce i zorientujesz się, że kieszeń kurtki jest dziwnie płaska – bo nie masz w niej portfela z pieniędzmi, który zostawiłeś w plecaku. 

  Ale kiedy zwracamy się z pytaniem do innego człowieka, to stawiamy mu znacznie wyższe wymagania niż sobie. Czekamy na odpowiedź. Przypominamy jakie było pytanie. Być może jest tak dlatego, że pytanie wypowiedziane na głos nabiera większej wagi i staje się problemem, który domaga się rozwiązania. Poza tym łatwiej jest mieć surowe podejście i wyższe wymagania do kogoś innego. Do samego siebie człowiek zwykle podchodzi z pobłażaniem. To też wynika z tego, że zostaliśmy nauczeni rozliczania się z wykonanych zadań wobec innych ludzi. Nauczono nas, że będzie trzeba wykazać się przed nauczycielem, pracodawcą, przełożonym – i przekonać ich, że to co zrobiliśmy jest dobre i nie można tego zrobić lepiej. Niezależnie od tego co naprawdę myślimy o dziele czy pracy, którą wykonaliśmy – nasze zadanie polega na tym, żeby jak najlepiej to „sprzedać” osobie, która nas ocenia. 
Z tego wziął się sposób myślenia, że „może nie zauważy”, czyli robienie czegoś nie najlepiej jak umiem, ale bez wkładania w to zbyt wielkiego wysiłku – tylko tyle, żeby zadowolić dyrektora czy kierownika. 

  Dlatego mój sposób myślenia zmienił się dopiero wtedy, gdy postanowiłam sama zostać dyrektorem mojego życia. 
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